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U iN Y  OUŁOSZł N: Na 1 
stronie w iersz m ilim e
trowy mk. 80J — na Iii 
stroniem k. 51) J.— IV mk. 
300. T ekst i nadesłane m. 
800. — D robne ogłosze
nia od mk lC 0do400 za 
w yraz. N ajmniej 1500 
m k.O głoszenia pożarnie] 
scow e o 50 % zagranicz
ne 100% drożej.

W num erach św iątecznych 
I niedzielnych ceny o 
25 proc. droższe.

Za term inowy druk ogło
szeń adm inistracja nie 
odpow iada.
K ażda now a podw yżka 

obow iązuje już w szystkie 
przyjęte o g ł o s z e n i a  do 
zmiany cen bez uprzed
niego zaw iadom ienia.

X JL
Adres dla listów i depesz 

.ISKRA", Sosno w iec
Koate czekowe P. K. O. 

Nr. 61553.

Prenumerata wynosi:

Z odnoszeniem miesięcznie
mk. 15.000.

W Zagłębiu p o za  Sosno
wcem, Będzinem i Dąbro

w ą mk. 16.000.

Z przesyłką pocztową 
mk. 16.000 miesięcznie.
Zagranicą mk. 25.000.
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tSSSm

C O
SaS
a s
U—
c o

Od 2 3 -g o  do 2 9 -g o  lipca  

4 -a  s e r j a  „CYRK  G R A Y A “ p .t .

„ Da ma  w c z a r n e  mu
W  roli g łów n ej E D D IE  P O L O .

BACZNOŚCI!! Od 30-go lipca.”  
6-cio serjowy obraz p. t.

„Herkules czarnych piór*

Hr.inL K. SEICAIZ
lekarz chorób wenerycznych 

i skórnych twtosów). 
Badania mikroskopowe.

Przyjm uje od 10— 12 i 4 —7 wiecz. 
w niedzielę i św ięta od 1 0 — 1 po poł.
BĘDZIN. Czeladzka t4. parter.
2 0 4 5  TELEFON 31.__________

KLINIKA CHORÓB KOBIECYCH. 
Operac. lecz. Elektryczn, Masag.
1070 -  Ordyn. 10—3 i 4 - 7 .
KATOWICE, ul. 3-go Maja, 

(b. Grundmafuka) Nr. 33.
(PLAC W ILHELMA). T e l. 1183.

Zdemaskowanie 
tajnych celów lewicy.

Indzie uczciwi odżegnują się od niej.
Sosnowiec, 24 lipca.

Dnia 23 b. m. dotychcza
sowy główny współpraco
wnik polityczny naczelnych 
organów lewicy „Kurjera 
Porannego" i „ P r z e g lą d u  
Wieczornego“dr.Adam Brzeg 
wystąpił z redakcji tych pism 
i przesłał równocześnie do 
redakcji pism narodowych 
list otwarty, w którym pod- 
dał politykę lewicy tak dru
zgoczącej krytyce, że jest 
ona wprost publicznym o- 
skarżeniem o świadomie an
typaństwową robotę.

Między innymi pisze w 
swym liście otwartym p. Brzeg 
co następuje:

„W ciągu ostatnich wy
padków politycznych, pismo, 
w którym pracowałem, za
jęło wobec zagadnień poli
tycznych i rządu obecnego 
stanowisko, z którym dłu
żej nie mogłem się solida
ryzować.

Armja, której zawdzięcza
my nasz byt i pokój, armja, 
która winna stać poza wszel

iejednokrotnie wykazy- 
śmy na tym miejscu, jak 
idną i nie liczącą się w 
:iu środków jest obecna 
inka, urządzona przez 
;ę lewicową na rząd na
w y .  Całą akcję lewicy 
valiśmy wyraźnie sabo- 
aniem już nie pewnego 
lu, lecz wprost państwa 
ego. Pomimo bezustan- 
h zaprzeczeń, lewicy ja- 

wskazywaliśmy na fakt, 
szalejące obecnie w Pol- 

strajki, pomimo pła- 
tyka walki ekonomicznej, 
ą w rzeczywistości na 

cele czysto polityczne.
i  niej politycznie wyro-
ii obywatele mogli nas 
ulami posądzać o zby-

stronniczość. Niestety, 
ystkie nasze zapatrywa- 
okazały się zupełnie ści- 

ni, a znalazły Potw 
nie z ust człowieka, któ- 
przez szereg lat zajmo* 

w publicystyce lewico- 
naczelne stanowisko.

kim obozem czy tej, czy 
tamtej partji politycznej, ta 
armja została wciągnięta w 
kolisko waśni partyjnych. 
A sposób brutalnego atako
wania osób, dziś na czele 
armji tej będących, wodzów 
zasłużonych w ogniu bojów 
o nasz kraj, bezwzględna 
naganka prasowa na ludzi
0 tak wybitnej fizjognomji, 
jak obecny minister spraw 
wojskowych, naganka inspi
rowana z kół, które wczo
raj jeszcze żaliły się na o- 
brzucanie błotem wodzów
1 przewódców narodu, po
dobnie jak z drugiej strony 
podkopywanie za wszelką 
ce n ę  autorytetu ministra skar
bu, czy ministra spraw za
granicznych, otwarły mi oczy 
na istotną treść naszych walk 
partyjnych.

Fanatyzm polityczny i za
cietrzewienie partyjne, dy
biące na przeciwników choć
by kosztem całego państwa 
i jego interesów, wyszły na 
jaw z taką siłą, iż z aktora 
stałem się obserwatorem. 
Zacząłem szukać programu 
tej akcji, wytłumaczenia po- 
w o d jw  tego skracania o gło
wę ludzi, których rok temu 
czy dwa zachwalało się ja
ko dobrych i zasłużonych 
synów ojczyzny. Doszuku
jąc się celowości tych za
żartych nanaści, wychodzą
cych z kół lewicy, dojrza
łem tylko bezprogramowość, 
brnącą od wypadku do wy
padku w ustawicznej nega
cji programu narodowego, któ 
remu przeciwstawia się jeno 
krytykę zapamiętałą o moty
wach niejednokrotnie bardzo 
niewyraźnego źródła, a pły
nących chyba z merkantyh- 
zmu politycznego, wyzyski
wanego do celów najzupeł
niej indywidualnych, z do
brem państwa nie mają
cych nic wspólnego.

T a  polity <a me licząca 
się z niczym, chciwie cze
piająca się dotychczasowe
go stanu posiadania, choćby 
wbrew interesom państwa, 
zachwiało m ą  wiarę w owo
cność mej ideowej pracy 
w organie, w którym do 
tychczas pracowałem, i w tym 
obozie politycznym

Omawiając stanowisko le 

wicy wobec problemów pol
skiej polityki zagranicznej, 
p. Brzeg stwierdza, że obóz 
polityczny, któremu dotych
czas w dobrej wierze służył 
„z dziwną obojętnością prze
chodził do porządku dzien
nego nad problemem jak- 
najsilniejszego zacieśnienia 
węzłów przyjaźni i politycz
nego porozumienia z wiel
kimi mocarstwami koalicji, 
przez pewne posunięcie tak
tyczne zdradzając raczej c ią
żenie ku próbom zbliżenia 
się do Niemiec".

Teraz rozumiemy, dlacze
go prasa lewicowa tak cie
szyła się rzekomą „prze
graną" Polski w sprawie 
sporu z Gdańskiem i dla
czego tak pohopnie prze
drukowywała zjadliwe na
paści hakatystycznej prasy 
gdańskiej na rząd polski.

Również i w sprawie pod
burzania na spółkę z komu
nistami mas bezkrytycznych 
do walki z rządem podziela 
p. Brzeg zdanie naszej w ca
łej pełni.

Omawiając rolę lewicy w 
tej sprawie nazywa p. Brzeg 
jej postępowanie „wygry
waniem w sposób najlekko
myślniejszy haseł demago
gicznych i rzucaniem jako 
argumentu na szalę politycz
ną celowo podburzonej do 
strajków i bezrobocia ulicy,

by choćby za cenę tak gro
źnego sparaliżowania orga
nizmu państwowego, rzucić 
w twarz obecnemu rządowi 
wyzwanie, i tą antypaństwo
wą robotą zmusić go do 
odwrotu i oddania steru wła
dzy".

Niecne te „metody wal
ki wewnętrznej z przeciwni
kami politycznymi, których 
poniża się i opluwa bez 
względu na ich zasługi i w ar
tość, mimo ich w ypróbowa
nego patrjotyzmu i ofiarno
ści w pracy obywatelskiej,

— bezprogramowość po 
lityki lewicowej, która prze
szła do bezwzględnej nega
cji wszelkich poczynań rzą
du, choćby kosztem najisto
tniejszych interesów pań
stwa" zmusiły p. Brzega do 
zerwania z lewicą i do re
wizji zasadniczej swych prze
konań politycznych.

List otwarty p. Brzega, 
będący niezwykłym, niestety 
w naszym życiu politycz
nym objawem odwagi cy
wilnej, pozostanie na zaw
sze dokumentem pierwszo
rzędnej wagi.

Jest on jednym więcej 
jeszcze dowodem, że uczci
wy człowiek i dobry polak 
nie może współpracować z 
lewicą, z tym „obozem taj
nych" a wrogich Polsce „ce
lów".

List z Górnego Śląska.
Jeszcze o przezw iskach górnośląskich.— Ślady polskości na 
Śląska Dolnym -  Pogłoski o ustąpieniu wojewody Schult sa 
1 dyrek tora policji w Katowicach. M arszałek sejmu <* 

sklego trzecim  wolewodą.
(Od w łasn ego korespęndenta).

; Katowice, 23  lipca.

W  przedostatnim  „liście moim  
obszernie rozpisałem  się  o prze
zw iska ;h ś lą s k ic h , a był to tylko 
bardzo pow ierzchow ny opis, przy
taczający tylko najw ażniejsze 
charakterystyczne przezw iska. Ist
nieje bow iem  jeszcze cały s ło w 
nik rów nie często  używ anych  
przezw isk, z których chociaż kil
ka objaśnić się  postaram  w liście 
n iniejszym . . • ‘

• C złow ieka bez czci i Wiary, 
jeśli chce się  go  p ostaw ić w  o -  
siatnim rzędzie najnikczem niej

szych ludzi, na Śląsku nazyw a  
się  „gizdem ". („Gizd" oznav 
tyle co św iństw o, n iechlujn .so , 
robactwo, ścieki 1 w ogóle c 
nadzwyczaj szpetnego). P oniew aż  
przezw isko „pieronie" Idzie « 
parze z innymi, w ięc też i słów a 
„pieroński giździe!" nieraz tr i 
ale częściej jeszcze potęguui 
znaczenie n iezw ykłego przezw i
ska.

Jako przezwisko na niechiuj , 
nieczyste, w zględnie obszarpane 
m łodsze kobiety i dziew czyny
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m. i. służy słowo „ślyra". Star
sze dziewczyny, nieprzyzwoicie 
się prowadzące lub znane z ko 
kieteryjnego zachowania się 
względem mężczyzn, ale przytym 
znane i jako kobiety złośliwe, 
nazywa się „motykami", inne zaś 
więcej dobroduszne wzgl. głup
sze „mamzelami“.

O przezwiskach pod adresem 
mężczyzn pisałem poprzednio o 
„chacharach", „k o  c y n  d r a c h " ,  
„buksach", „wandrusach" i t  d. 
Często używa się wyrazu „hon- 
cwot“, pochodzącego z niemiec
kiego „Hundsfott", na oznacze
nie człowieka z gruntu złego, 
którym się pogardza, a który jest 
zarazem bardzo niebezpieczny. 
„Karlusami" zwią młodzi „kawa
lerowie" swych dobrych znajo
mych, rówieśników i towarzy
szy pracy, zawsze w znacze
niu pochlebnym, że to „dobry 
karlus", „wesoły karlus" itd.

W  podobne i inne wyrażenia, 
przezwiska czy wyzwiska, w po
chlebnym czy ujemnym znacze
niu, narzecze śląskie niezmiernie 
jest bogate; może później wrócę 
jeszcze do tej sprawy.

Dzisiaj zaznaczę na kilku przy
kładach tylko, że i na Średnim 
Śląsku, t. j. w  śląskiej prowincji 
wrocławskiej mimo, że od 200 
lat niemczyzna panuje tam wszech
władnie i język polski wyrugo
wano całkowicie, pewne wyraże
nia i całe zwroty polskie, jakie 
dotąd utrzymały się tam  we 
względnej czystości, dowodzą, że 
kraj ten niegdyś zamieszkiwała 
ludność polska, która jedynie 
dzięki systemowi germanizacyjne- 
mu prusaków przyjęła mowę nie
miecką.

Ale dość o tym na dzisiaj. 
W iększe zainteresowanie niż po
wyższe reminiscencje budzą tu
taj narazie pogłoski o rzekomo 
bliskiej dymisji drugiego woje
wody śląskiego, p. Schultissa. 
W ojewoda Schultis jako nie gór- 
noślązak (był sekretarzem w na
miestnictwie Galicji za czasów 
austrjackich) nie zdołał sobie za
skarbić zaufania wielkiej części 
gómoślązaków. Mówi się już i o 
jego przypuszczalnym następcy, 
którym ma zostać marszałek sej
mu śląskiego, adw okat Wolny. 
Jako górnoślązak i prawnik, zna
jący stosunki tutejsze wszech
stronnie, marszałek Wolny posia
da wszelkie „pro" na tak odpo
wiedzialne stanowisko, o ile 
spraw dzą się pogłoski o rzeko
mo bliskiej dymisji p. Schul- 
dsa.

W iele mówi się obecnie także 
o nastąpić mającej dymisji ko
m endanta policji w  Katowicach, 
p. Minasowicza, również z Gali
cji pochodzącego, któremu zarzu
ca się różne niewłaściwe zarzą
dzenia. M. i. zakazać miał dzie
ciom bawienie się na ulicach,

aby je samochody nie przejecha
ły, a nie ściga szoferów, jeżdżą
cych z szaloną szybkością po u- 
licach miasta i winnych licznym 
nieszczęściom.

A lek sy  P a ją k .

Wieści ważne.
(Z wczorajszych pism t d ep e sz .)

—  Prezydent Rzeczypospolitej 
podpis*! w niedzielę nominację 
wicemarszałka Osieckiego na mi
nistra reform rolnych. Nomina
cja ta zostanie jednakże ogłoszo
ną równocześnie z ogłoszeniem 
ustawy o powołaniu do życia i 
zakresie działania min. reform 
rolnych.

—  Obroty czekowe P. K. O. 
doszły w pierwszym półroczu b.r. 
do sumy 12 kwadrylionów ma
rek, z czego 65 i pół procentów 
przypada na obroty bezgotów
kowe.

—  Strajk w Bielsku trwa da
lej. Narady między przemysłow
cami, a robotnikami z udziałem 
inspektora pracy łódzkiego nie 
dały wyników, gdyż przemysłow
cy godzą się tylko na 20 pro
cent podwyżki i to dopiero w 
sierpniu. Odrzucili oni również 
żądanie robotników o ponowne 
ustanowienie komisji parytetycz- 
nej dla obliczeń wzrostu dro
żyzny.

—  Specjalny wysłannik W aty
kanu ks. Walsh, który niedawno 
objeżdżał Rosję, zdołał uzyskać 
u władz sowieckich pozwolenie 
na otwarcie wszystkich dotych
czas zamkniętych kościołów ka
tolickich. Kościoły te otwarto na 
zasadzie specjalnej umowy dzier
żawnej, aranżowanej przez Waty
kan. Na zasadzie tej umowy w 
Petersburgu otwarto 10 kościołów.

—  Wielkie uroczystości gim na
styczne, w których uczestniczyli 
gimnaści polscy, odbyły się w 
Paryżu na Polach Marsowych. 
Dzięki specjalnej pogodzie, o- 
gromne tłumy publiczności przy
glądały się popisowi.

—  Z Kłajpedy dochodzą wia
domości, że tamtejszy dyrektorjat 
zaprowadził przymusowo na te
renie Kłajpedy walutę litewską.

—  „Universal donosi z Rusz- 
czuku, że wbrew pierwotnym do
niesieniom podczas ostatniej ka
tastrofy kolejowej w Bułgarji na 
linji Sofja — W arna zginęło 103 
osoby, a 300 jest lżej lub ciężej 
rannych.

—  W  związku z zajściami 
środowymi policja aresztowała w 
Łodzi 77 osób, z tych 63 uwol

niono, 14 zaś pozostawiono do 
dyspozycji prokuratora, jako o- 
skarżonych o czynny udział w 
rozruchach.

—  Angielski podsekretarz sta
nu w ministerjum spraw zagra
nicznych, Mac Neill oświadczył 
w izbie gmin, iż całkowita suma 
długu francuskiego wobec An- 
glji wzrosła do dnia 31 marca 
r. b. do 610 miljonów funtów 
szterlingów.

— We włoskich kołach socja
listycznych wywołuje żywe poru
szenie pogłoska, iż Mussolini za
mierza zwrócić się do jednego z 
przywódców generalnej konfede
racji prący z propozycją w stą
pienia do jego rządu.

—  Rumuński min. spraw  za
granicznych Duca wyjaśnił przed
stawicielom prasy zagranicznej, 
że znaczenie mającej się odbyć 
w Sinaya konferencji małej en- 
tenty jest przesadzone. Już przed 
dwoma laty postanowiono, że 
ministrowie spraw  zagranicznych 
małej ententy będą się zbierali 
corocznie, celem omówienia ogól
nej sytuacji. Min. Duca wspom
niał również, że węgierski min. 
spraw  zagranicznych Daruvary 
obwinia małą ententę, że zajmu
je nieprzejednane i nieprzystępne 
wobec W ęgier stanowisko. W 
końcu "zaznaczył, że poruszona 
będzie sprawa stosunku Polski i 
Grecji do małej ententy i oświad
czył, że Rumunia pragnie pośre
dniczyć między Polską a Cze
cham i

—  Wczoraj nastąpiło uroczy
ste otwarcie we Lwowie w auli 
uniwersytetu zjazdu lekarzy den
tystów z całej Polski. Na zjazd 
przybyło przeszło 200 osób.

—  Bank rzeszy w oficjalnym 
komunikacie ogłasza, iż obieg 
banknotów zwiększył się w 1-ej 
połowie lipca o 2 i pół biljona 
marek niemieckich. Razem obieg 
banknotów wynosi 25 i pół bi- 
ljonów marek niem. Rezerwy zło
ta zmniejszyły się o 50 miljonów 
mk. złotych.

—  Jednorazowy przejazd w 
tramwaju w Berlinie kosztuje 
6000 marek.

—  Z Moskwy donoszą o wy
kryciu w Połtawie wielkiej orga
nizacji spiskowej pod nazwą ro- 
syjsko-ukraińskiego związku na
rodowego. Związek ten miał za 
zadanie wywołanie ruchu zbroj
nego przeciw bolszewikom na 
całej przestrzeni Rosji sowieckiej.

—  Jak donoszą tu z lrlandji, 
kraj przygotowuje się do po
wszechnych wyborów do parla
mentu „wolnego państw a irlan
dzkiego", które mają nastąpić w 
ciągu przyszłego miesiąca.

Ochrona lokatorów. .1
Warszawa, 24 lipca.

Komisja prawnicza obradowała 
wczoraj w dalszym ciągu nad 
projektem ustawy o ochronie la-, 
katorów. Przedstawiciel rządu'" 
oświadczył, że rząd jeszcze nie 
zajął stanow iska w sprawie e- 
wentualnych zmian projektu, do
tyczących sposobu ustalenia wy
sokości komornego. Decyzja w 
tej sprawie ma zapaść na dzi
siejszym posiedzeniu rady mini
strów. W obec takiego oświad
czenia komisja przeszła do dy
skusji nad a r t  10, ustalającym 
powody wypowiedzenia najmu i 
ew ent eksmisji. Komisja przyję
ła  zasadę, że pierwszym powo

dem eksmisji może być nieza
płacenie komornego, mimo upom
nienia ze strony właściciela do
mu. Ustalono również, że w in
nych wypadkach eksmisja nie 
może nastąpić, o ile sąd rozjem
czy nie wyda rozstrzygnięcia, 
wreszcie ustalono, że o należne 
komorne upominać się musi sam 
właściciel.

Na wniosek rządu uchwalono, 
że eksmisji podlegają rządcy do
mów, o ile z jakichkolwiek przy
czyn ich stosunek służbowy do 
właściciela domu będzie rozwią
zany. Przeciwko temu wniosko- 
w t wypowiedziała się lewica i 
koło żydowskie. Uchwalono jed
nak wniosek głosami stronnictw 
rządowych.

Sprawy robotnicze.
Uznanie dla stanowiska rządu.

W arszawa, 24 lipca.

P. Albert Thomas, dyrektor 
administracyjny międzynarodowe
go biura pracy przy lidze naro
dów, wystosował do prezesa ra 
dy ministrów, W . Witosa, list 
treści następującej:

„Panie prezydencie! Dopiero 
w  ostatnich dniach mogłem za
poznać się z tekstem expose, złożo
nym przez pana w dn. 1 czerw
ca r. b. w sejniie i senacie. W  
nim z.ialazłem potwierdzenie, że, 
rząd polski nie zamierza usuwać 
pewnych trudności ekonomicz
nych kosztem obniżenia warun
ków materjalnej i społecznej e- 
gzystencji mas robotniczych, lecz 
żywi usilne pragnienie pogłębie
nia i rozszerzenia prawodawstwa 
socjalnego, obowiązującego o- 
becnie w Polsce.

Pozwalam sobie zestawić z 
tymi oświadczeniami tak serde
czne przyjęcie w r. 1920, które
go doznałem od pana w jego 
pięknej i wielkiej Ojczyźnie, tu
dzież dowody sympatji, ujawnio
nej przez pana dla działalności 
międzynarodowego biura pracy. 
Jest to dla mnie poręką, że 
współpraca, która utrwaliła się 
w ostatnich latach między rzą
dem polskim a biurem będzie 
nadal prowadzona równie czyn
nie i serdecznie w dziedzinie 
międzynarodowego prawodaw
stw a socjalnego.

Proszę przyjąć, panie prezy
dencie, zapewnienie mego głę
bokiego szacunku

(—)  Albert Thomas.*

*  *  *

W  odpowiedzi na powyższy

list prezes rady ministrów, W in
centy Witos, wysiał list treści 
następującej:

„Panie dyrektorze! List pański 
z dnia 23 go czerwca b.r. otrzy
małem z prawdziwą przyjemno
śc ią  W odpowiedzi dzięnuję 
naprzód za pamięć, w której za
chował pan swój pobyt w Pol
sce w  r. 1920, jak również za 
życzliwe słowa, które pan wyra
ził pod adresem mego kraju. Za
chowując w żywej pamięci na
sze rozmowy' które prowadzili
śmy podczas pańskiego pobytu 
w Warszawie, jestem szczęśliwy^ 
że pan odnalazł ich przewodnie 
idee w moich deklaracjach z dn. 
1-go czerwca b.r. w  sejm ie i w 
senacie. Problem warunków e- 
gzystencji materjalnej i socjalnej 
mas robotniczych nabiera z każ
dym dniem coraz większej wagi 
ze względu na trudności ekono
miczne w chwili obecnej. Jestem 
jednak w możności zapewnić pa
na, że wszystkie wysiłki mojego 
rządu zmierzają do rozwiązania 
tego problemu. Współpraca, ja
ka się utrwaliła w przeszłym 
okresie między rządem polskim 
a biurem, którego pan jesteś wy
bitnym dyrektorem, a która za
cieśnia się z każdym dniem 
wskutek życzliwości, z jaką pan 
odnosi się do dezyderatów rządu 
Rzeczypospolitej, jest pewną po
ręką życzliwego i c z y n n e g o  
współdziałania w rozwiązywaniu 
problemu ustawodawetwa socjal
nego. Współdziałanie to uwzględ
nia nietylko interesy międzyna
rodowe, lecz także jest zgodne z

i
W yszedłszy z salonu, gdzie po

zostawiła policyjnego agenta z 
Verrierem i Arnoldem Desvignes, 
wróciła do Aniełi, n ie  chcąc jej 
jednak przestraszać, nic nie wspom 
niała o tern, co nastąpiło. Uści
snęła ją tylko, życząc dobrej no
cy i odeszła do swego pokoju, 
udając się na spoczynek,

Sen jednak nie przychodził. 0-. 
baw a i niepokój oczu jej zamk
nąć nie dozwoliły.

Nie myślała już o Misticoęie, 
lecz o tej zbrodni, otoczonej ciem
nościami, której Edmund Beraud 
stał się ofiarą.

Na chwilę jej wszakże myśl ta 
nie przyszła ażeby jej wuj mógł 
być tego wspólnikiem; pomimo- 
wolnie jednak rodzaj nieufności, 
która nie była jeszcze podejrze
niem, budził się w giębi jej du
szy.

Flogny, ów agent policji, po
wiedział: Było trzech morderców 
Edmunda Beraud. Znam dwóch z 
nich, a Stanisław Dumay będzie 
mnie mógł naprowadzić na śla
dy trzeciego.

I siostra Marja w swych sen
nych marzeniach widziała prze
suw ającą się przed sobą zanie
pokojoną postać Juljusza Verrie
re i lodowatą maskę Arnolda.

M yślała pomimowolnie o przy 
byciu do Paryża tego człowieka 
swego towarzysza podróży nie
gdyś na drodze żelaznej. P tzy- 
bywał on z Indyj. również jak i 
Edm unda Beraud, miljoner...

Edmund Beraud zniknął, a w 
kilką dni później Arnold Des
vignes, również miljoner, został 
wspólnikiem Verriera.

jakże w tern Wozystkiem nie 
dopatrzeć łączności dziwnych, 
przestraszających?

Rozwidniło się, dzień zabłysnął 
a siostra Marja, znużona bezsen
nością, podniósłszy się ubrała i

aby rozproszyć obiegające ją 
straszne przypuszczenia, udała się 
na mszę do kościoła Notre-Da- 
me de Lorrette.

W pałacu na bulwarze Hauss- 
m ana niezwykły ruch panował. 
Kamerdyner przy pomocy odź
wiernego znosił pakunki, umie
szczając je na czekającym prze- 
dedrzwiami omnibusie.

Lando, zaprzężone w parę 
pięknych koni, również oczeki
wało.

Siostra Marja za powrotem z 
kościoła weszła do pokoju Anieli 
którą zastała gotową do wyjazdu 
Udały się do salonu, gdzie i ban
kier ukazał się za chwilę. Miał 
nadchmurzone oblicze, zdawał się 
być mocno zamyślonym,

—  Siadajmy i jedźmy... —  
rzekł krótko.

Droga do Malnoue zabierała 
około dwóch godzin czasu. Po
dróż odbyła się w milczeniu. Za
ledwie od chwili do chwili obie 
kuzynki wymieniały z sobą słów 
kilka.

Verriere milczał, zatopiony w 
głębokiem rozmyśleniu,

Przyjechano na miejsce w go
dzinie śniadania. Służba, wysła
na uaprzód, wszystko na przyję
cie przybyłych przygotowała: Ka
żdy się udał do przygotowanych 
dlań apartamentów.

W pływ sielskiej przyrody da
wał się dostrzedz już na pannie 
Verriere, która zdawała się jako
by wracać do życia.

Biednemu dziewczęciu ubył 
najdotkliwszy ciężar, ojciec nie 
wspominał jej nic o Arnoldzie 
Desvignes, co pozwalało jej mieć 
nadzieję, że owa tyle nienawistna 
dla ntej osobistość mniej często ’ 
niż w Paryżu przy rodzinnym 
stole ukazywać się będzie.

VII.
Dom mieszkalny Juljusza Ver

riere, który w okolicy „zamkiem" - 
nazywano, był to obszerny pa
wilon z kamienia zbudowany; w 
eleganckim stylu z epoki Lud
wika Xlll-go, Znaczna odległość 
od wsi go oddzielała.

Aleja z odwiecznych lip pro

wadziła do żelaznego osztache- 
fowania. otaczając dwa mniejsze 
budynki, w tymże samym stzlu 
stawiane, co ipavilon, z których 
jeden służył za mieszkanie dla 
miejscowego nadzorcy, będącego 
zarazem ogrodnikiem.

Park zajmujący około dwuna
stu hektarów ziemi, zacieniony 
wspaniałemi drzewami, otoczony 
murem, tworzył prawdziwy las 
pełen zwierzyny. Rozciągał się 
on poza domem, poprzedzony 
wielkim trawnikiem, zasianym 
kwistsm i

Obfitość w parku zwierzyny 
wymagała bezustannej czujności i 
nadzoru, p oniew aż leśni złodzie
je zakradali się tu od czasu do 
czasu dla tępienia tąkowej.

Aniela uwielbiała Malnoue. Tu 
to spędziła ona pierwsze lata 
dziecięce, przy boku swej matki, 
której związek z Juljuszem Verrie
re nie uczynił szczęśliwą, a skut
kiem czego biedna kobieta szu
kała samotności. Tu młode dziew
czę ujrzało po raz pierwszy ku-
?vna RWPffP Fmila \7anHam<* Ti#
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duchem braterskiego przymierza rze, zapewnienia mego głębokie- 
między Franci' a Polską. go szacunku

Proszę przyjąć, panie dyrekto- (—)  Wincenty Witos.

Czarodziejstwo! kary za nie.
Sztuka czarnoksięska czyli bia

ła raagja, stworzona przez ma
gów chaldejskich i perskich, na
wet w  wiekach średnich wzbu
dzała w ludach wiarę i postrach. 
W XIII i XIV stuleciu na dwo
rach wszystkich królów byli u- 
trzymywaai czarnoksiężnicy, a w  
niektórych krajach utrzymywano 
ich kosztem skarbu publicznego. 
Niemniej jednak osoby niepowo
łane, podejrzewane o praktyki 
czarnoksięskie, mocą istniejącego 
prawa kryminalnego były śmier
cią karane.

W Niemczech papież Innocenty 
V III w  1 4 8 4  r. wydał b u llę ,  upo
ważniającą zaprowadzenie sądów  
głównych na podejrzanych o cza
ry. Wkrótce potym z nakazu 
władzy tamtejszej wyszło dzieło 
pod tytułem „Mallens malefico- 
r u m * , przetłumaczone w XVI w. 
na język polski przez Ząbkowi- 
cza „Młot na czarownice*. Opi
sywało ono szczegółowo porzą
dek procesu, również rozmaite 
stopnie kar, jakie należało stoso
wać do kobiet, trudniących się 
rzucaniem czarów, uroków, cho
rób na ludzi i bydło i Ł p. Naj
lżejsze posądzenie już wystarcza
ło do zapozwania czarownicy 
przed sądy. Te rozpoczynały 
swoją działalność od sprawdze
nia, czy oskarżenie ma odpo
wiednie podstawy lub nie.

Pierwszą taką próbą było pła
wienie. Podejrzanego wrzucano do 
wody ze związanymi rękami. Je-

TELEGRAMY.
(Przez telefon.).

Rozkaz ministra spraw wojskowych.
Warszawa, 24 lipca.

Minister spraw wojskowych, 
snerał Szeptycki, wydał nastę- 
ający rozkaz:
„Uwzględniając, że w roku bie- 

jcym już odbyły się zjazdy fo
rmacji wojskowych polskich, 

których brali udział jako go
ne oficerowie czynnej służby, 
•zwalam tymże na w z ię c ie  u- 
riału w  zjeździe b. legionistów 

dniu 4 i 5 sierpnia z zastoso-

O pobicie posła. t a  i M  Hi. Joisif.
W Będzinie, na górze Zamko

wej i w Czeladzi, w strażnic 
odbyły się dwa odczyty towarz 
„Rozwój*, wygłoszone przez dy
rektora okręgowego „Rozwoju1, 
p. Edwarda Zaiczka, na temat 
„Niebezpieczeństwo żydowskie . 
Odczyt, znany już mieszkańcom 
Sosnowca z dnia 29-go kwietnia, 
poruszył również w Będzinie i 
w Czeladzi wszystkie umysły i 
serca.

Prelegent w wymowny i do- 
bitny sposób, opierając się na 
faktach historycznych dowiódł 
niezbicie, że zorganizowane raso 
wo i talmudycznie żydowstwo 
jest największym, nieubtagauym 
i najniebezpieczniejszym wrogiem 
Polski odrodzonej. Na ratunek 
jest późno, — lecz jeszcze nie 
zapóźno. Solidarność, pracowi
tość i odwaga polskiego kup.ec- 
twa i rzemiosła, opartego o zrze
szone i zdecydowane masy zor
ganizowanych rozwojowców w 
imię szczytnych haseł „swój do 
swego1' i „polacy wszystkich par- 
tji łączcie się!* złamią szystkie 
przeszkody i wyrwą Polskę z 
niewoli żydowskiej. Zebrani u- 
chwalili jednomyślnie następują
cą rezolucję:

1) zwracamy się do naszych 
posłów z żądaniem energicznego 
poparcia wniosku p. Dymowskie- 
go w sprawie zniesienia w Pol
sce średniowiecznej, niehygieni- z- 
nej, rytualnej rzezi bydła, or. 
jak najenergiczniejszego przepr 
wadzenia przez sejm ustawy „ u u -  
merus clausus*,

2) wyrażamy radość z powo 
du usunięcia żyda Askenazego 
przedstawicielstwa Polski w ii 
dz,e narodów.

Ogółem zebrano na akcję ba 
ku narodowego, akcje hurtów

Rozwój*, za literaturę żyu 
znawczą i cegiełki mk. 1 240,Ot 
Odczytu wysłuchało cgólem 3C 
osób.

W Będzinie grono obywat 
energicznie zabrało się do z - c  
ganizowania oddziału t-wa „Ro 
wój“, a w Czeladzi zawiązał 
komitet organizacyjny dzięki 
nergji i inicjatywie majstra k 
wieckiego p. Ludwika Gabryś

Poaczas odczytu w Czelao 
starał się sprowokować obecn 
p. Koch, gospodarz szpitala k 
chorych w Czeladzi i p. Mu-" 
górnik kopalni „Saturn*, jedna 
2e wy sitki tych jednostek me 
siągnęły skutku, gdyż zebrani i 
dali się sprowokować i spruv\ . 
dzić z linji bezpartyjnych i o 
bronnych haseł rozwojowych.

Uczestnik.

Warszawa, 24 lipca.
Wczoraj przed sądem okręgo

wym wojskowym toczyła się 
sprawa przeciwko porucznikowi 
Radomskiemu, o znieważenie po- 
sla-redaktora Strcńskiego, pod

czas pamiętnego zajścia przed 
sejmem w dniu 9  czerwca b. r.

Sąd po wysłuchaniu obu stron, 
nie wydal jeszcze wyroku, który 
spodziewany jest d z i s i a j ,  po 
przemówieniu oskarżyciela pub
licznego.

żeli czarownica odrazu nie poszła 
na dno, była uważana za winną 
i skazywano ją wtedy na spale- 
lenie ńa stosie przy poprzednim 
użyciu najsroższych tortur, aż 
musiała przyznać się do winy. 
Jeżeli utonęła, sąd orzekał o jej 
niewinności. Coś podobnego mo
gły wytworzyć jedynie czasy zu
pełnej ciemnoty.

Okropne to prawo przetrwało 
w Europie aż do połowy XV11I 
wieku.

Również w Polsce, wiara w  
małżeństwa czarownic z djabła- 
mi skłoniła prawodawstwo do 
zastosowania kodeksu magdebur
skiego o ich karaniu.

Gorzej było w Szwecji, gdzie 
pod koniec XVII w. we wsi Mo
ra, w Dalekarlji, komisja królew
ska w jednym dniu skazała na 
spalenie 72 kobiety i 15 nielet
nich, posądzonych o czary. U 
nas ostatnia egzekucja tego ro
dzaju odbyła się w 1775 r. Na 
karę stosu skazywano też w Pol
sce wróżbitów, astrologów „nie
powołanych*, chiromantów, prze
powiadających przyszłość z ręki 
preparatorów rozmaitych napojów 
miłosnych, wywoływaczy duchów 
i t. p.

Wobec dzisiejszej drożyzny o- 
pału, palenie na stosie wszyst
kich grasujących u nas procede- 
rzystów w tym rodzaju, koszto
wałoby sądy sumy poprostu ba
jońskie.

Podróże rumuńskiej pary królewskiej.
Bukareszt, 24 lipca. królewska zamierza we wrześniu 

M i n i s t e r  Duca zawiadomił udać się do Belgradu, poczym 
dziennikarzy, iż rumuńska para w y jed z ie  do Rzymu i Paryża.

Sprawa Jaworzyny.
Warszawa, 24 lipca. środę na porządek dzienny obrad 

Sprawa Jaworzyny wejdzie w konferencji ambasadorów.

Dalsza zniżka marki niemieckiej.
Berlin, 24 lipca.

Bank rzeszy zmienił dzisiaj swą 
dotychczasową taktykę, stosowa
ną od kilku dni na rynku dewi
zowym, i ustalił wewnętrzny kurs 
dewiz podług parytetu światowe- 
go.

Zwyżka kursów zagranicznej 
waluty i dewiz na berlińskiej 
giełdzie, jaka się dziś w znacz
nym stopniu zaznaczyła, stoi w

ścisłym związku z opublikowa
niem wykazy banku rzeszy za
ostatnią dekadę, z którego wyni
ka, że obieg banknotów zwięk
szył się znów o kwoty biljonowe. 
Ponadto bank rzeszy był zmu
szony wydać ze swoich zapasów 
złota około 50 miljcnów mk. zło
tych, z czego 30 miłjonów mk. 
przeznaczono na import środków 
żywności z Ameryki.

Wrzenie w Grecji.
Paryż, 24 lipca. Aten celem zabezpieczeaia się

Matin* donosi według wiado- przed zamachem. Centrum or-
mości otrzymanych z Salonik, ganizacji republikańskiej ma swe
iż zanosi się tam na wielki, ruch miejsce w Salonikach. Na cze-
republikański. K i l k a  pułków le ruchu ma stać Venizelos.
wiernych królowi wezwano do

Za bezinteresowną sprzedaż biletów na 
zawody Sosnowiec  —  Victoria Panu C z e 
c h o w s k i e m u  składa podziękowanie

ZARZĄD T. S. VICTORIA.
3512

waniem się do wydanych w tej 
sprawie rozkazów m. s. wojsk, 
sztabu generalnego. Jednocześnie 
zaznaczam, te  zezwolenie na u- 
dział oficerów w służbie czynnej 
w charakterze gości na zjazdach 
i rocznicach wszelkich formacjach 
wojskowych polskich—  urzielam 
po raz ostatni i tym samym anu
luje odpowiedni r o z k a z  m. s. 
wojsk.*

Min. spr. wojskowych 
g e n . S zep tyck i.

Składamy na tej drodze serdeczne podziękowanie p.p. dr. 
Baścikowi dr. Zaborskiemu z Sosnowca i dr. Łapińskiemu z Ol
kusza za troskliwą opiekę lekarską, jaką otaczali syna naszego
i brata

Ś. f  P-

L U D W I K A  K Ą K O L E W S K I E G O
Dziekuiemv też z głębi serca tjtn wszystkim, którzy wzięli udział 
w o d d a n iu  ostatnich posług ś. p. Ludwikowi, a szcrególnie ko 
legom i towarzyszom broni zmarłego oraz współpracownikom  
i przyjaciołom ojca ś. p. Ludwika.

3519 Rodzice, bracia i bratowe.

iczuła dla niego zrazu serdeczną 
ryczliwość, a później . _

Podczas śniadania oblicze ban
dera nie rozjaśniło się wcale.

Ruchy jego nagłe, przerywane, 
świadczyły o silnym, nerwowym 
,odrażnieniu, co nie uszło uwa- 
zi tak siostry Marji, jak i Anieli.

Po śniadaniu obie kuzynki we
szły do parku.

Zakonnica prowadziła pannę 
iłerriere, mocno jeszcze osłabioną,

  Zauważyłaś zapewne wraz
remną naglą zmianę, jaką nastpi- 
a w  całym zachowaniu się me- 
?o o j c a ? — pytała Aniela, skoro,
inalazły się obie w znacznej od 
iomu odległości.

—  Spostrzegłam to... Mój wuj 
jest o coś zaniepokojonym, zgnę
bionym; odgadnąć jednak me

"SASS&d* na « W d ,a
zobaczenia się z proboszczem

— Nie, jutro zrana odwiedzę 
go po mszy. .

—  Nie obawiasz się, ażeby, 
odebrawszy list od Stanisława 
Damay, nie przyniósł go tutaj?

—  Nie, tego się nie obawiam. 
Dumay, gdyby nawet miał do 
mnie pisać, nie mógłby t e g o  dziś 
uczyuić. Gdyby więc list przy
szedł na probostwo jutro zrana, 
pociągiem o godz. dziewiątej, ja 
przed 9 tą z księdzem probosz
czem widzieć się będę.

—  Trzebaby wynaleźć sposób, 
ażebyśmy odbierały wprost z 
poczty dzienniki... .

—  Dlaczego? Gdy przyjdą dia 
twego ojca, przyniosą je nam tu.

—  To prawda... Gdyby Jed- 
nakże w którym z tych dzienni
ków publikowano o jakim świet
nym wojennym czynie Emila Van- 
dame, mój ojciec nie dopuściłby 
go do rąk moich... ...

—  Dobrze... pójdę na st. VII- 
liers i tak uczynię, by twoje ży
czenie spełnionym zostało.

—  Czemu nie powierzyć tej 
czynności nadzorcy Forestierow i 
lub jego żon5-0

—  Nie urafn tm obojgu.
—  Sądzisz więs, że otoczone 

jesteśmy szpiegami?
Siostra Marja znacząco opuś

ciła głowę, nic nie odpowiadając.
Bankier zamknął się w swoim 

apartamencie.
Od kilku godzin był prawie 

jak martwy.
Wiadomości, otrzymane wczo

raj w.eczorem, gromem weń u- 
godziły.

—  Odkryto więc ślady mor
derców Edmunda Beraud—pow
tarzał sobie—a tym sposobem i 
Arnolda Desvignes, którego staw- 
szy się wspólnikiem, przyjął i 
część zbrodni na siebie.

Gdyby Desv gnes pad ł pod rę
k ą  sprawiedliwości i ooby padł 
z nim razem, ponieważ ów nędz
nik, widząc się schwytanym, nie 
ukrywałby tego, że Verriere znał 
mordercę sw ojego ' szw agra  i ze 
wraz  z nim chciał zagarnąć mi- 
ljony, złożone w kasach  domu 
Rotszi da, usiłując przedtym zgła
szać wszystiuch współsukcesorów.

Oczekiwało w t d y  Arnolda De
sv. gnes lusztowanie wraz  z gilo
tyną, a VerrL-ra co najmniej ga-

Jakai straszliwa przyszłość!

Bankier odgadywał w zupeł
ności tajemne zamiary swego  
wspólnka.

Flogny i Misticot, jako dwie 
osobistości, zagrażające najwyż
szym niebezpieczeństwem, znik
nąć powinni.

Arnold, o którym był przeko
nany, iż nie cojnie się przed żad
ną zaporą, nie ulęknie żadnej 
trudności, dążąc prosto do celu 
wszelkimi środkami, mógł jednak 
chybić-. ,

Natenczas sprawiedliwość roz
poczęłaby swoje działanie.

W szystko odkrytymby zostało.
Przerażająca ta ewentualność 

stawała się bankierowi katuszą nad 
siły. Za jakąbadź cenę Verriere 
pragnął nazajutrz powrócić do 
Paryża, przekonać się, czy Ar
nold nie przybył.

Nie chodziio tu teraz, jak w 
chwili pojedynku Desvigna i  
Vandamem, o unicestwienie zło
tych marzeń ostatniego, ale o
topór gilotyny i Kalery* . .

Przy obiedzie bankier był rów
nież ponurym, jak przy śniadaniu.

Wstał pierwszy od stołu i wy
szedł, polecjąc woźnicy, ażebv  
zsprzągł konie do powozu naz - 
jutrz i o g. 6 ej rano, dla od
wiezienia go na stację drogi że
laznej. . .

Równo ze świtem był juz na 
nogach, nie zamknąwszy o ca 1 
przez noc całą. .

O szóstej godzinie wsiadł ou 
powozu i odjechał.

Niezadługo potym siostra Ma• 
rja wychodziła z parku, udaia* 
się ścieżką w stronę probostw 

Kościół byt pustym zupeinw 
skoro przybyła. Sędziwy pr. 
boszcz z Malnoue odprawiał m -l 
o 7 godzinie. Na kilka mir u.  
przed 7 kapłan przybywszy o 
kościoła, spostrzegł siostrę M c 
a zbliżywszy się rzekł do niej: 

— Przybyłaś, siostro, zś,*ewn 
na kilka dni do zamku Swoeg' 
wuja, pana Verriere? ^
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Z kraju.
„A posto łow ie*  H odura b u 

dują k a p licę  i sem inarjum  w  
K rakow ie. Jak wiadomo sie
dzibą hodurowców w Krakowie 
jest willa jednopiętrowa w Dęb
nikach przy ul. Madaltńskiego, 
którą to willę „apostołowie" ks. 
hodura urządzili odpowiednio do 
potrzeb kościoła.

Obecnie, jak się dowiadujemy, 
zamierzają oni dobudować diugie 
piętro, a po ukończeniu budowy 
urządzić w  tym budynku kaplicę 
i założyć seminarjum.

Pozatym hodurowcy rozwi
nęli w ostatnich czasach silną a- 
gitację za ulegalizowaniem swe
go kościoła. W razie, gdyby rząd 
zajął stanowisko oporne -  ho
durowcy zamierzają wytoczyć 
sprawę na forum europejskie.

N iedoszły strajk w  Białym 
stoku. Pracownicy fabryki włó
kienniczej zażądali podwyżki płac 
dotychczasowych robotnikom o 
90 proc., a majstrom oraz tka
czom o 80 pr.

Pertraktowano spokojnie, po
ważnie i doprowadzono do poro
zumienia: 65 pr. dla pierwszych, 
60 pr. dla drugich.

Pracy nie przerywano.

Sam obójstw o 16 lej dziew 
czynki. Zamieszkała z rodzica
mi w Warszawie przy ul. Chłod
nej nr. 68 córka właściciela jat
ki, 16 letnia Władysława Borzy
mów na w zamiarze samobójczym 
postrzeliła się z rewolweru ojca 
swego w okolicy serca.

Lęka. z pogotowia stwierdził 
ciężki stan młodocianej desperatki 
i przewiózł ją do szpitala.

Przyczyna rozpaczliwego kroku 
— tęsknota za ojcem. Okazuje 
się, źe dn. 27 czerwca r. b., t. j. 
w dniu imienin ojca jej Włady
sława Borzyma, jak również i de
speratki, wyszedł on około p o 
łudnia z domu zabierając kilka 
miljonów mk. i dotychczas nie 
wrócił.

W wolnych chwilach od zaję
cia w jatce gdzie pomagała mat
ce, Borzymówna poszukiwała oj
ca po ulicach, lecz nadaremnie.

N iedorzeczny zakład. W
Zwierzyńcu, pod Białymsiokiem 
przechodnie B. Mrozowicz i Bur
łak ujrzeli chłopca omdlałego, 
przywiązanego sznurem do drze
wa. Okazało się, że był to za
kład z kolegami.

Chłopiec miał wytrzymać w 
iej pozycji 3 godziny.

Licytacja synagogi. W Po
znańskim znajduje się miastecz
ko Książ, w którym wystawiono 
na sprzedaż z licytacji synagogę 
żydowską z powodu zupełnego 
braku współwyznawców, którzy 
wyemigrowali do Niemiec lub za 
ocean.

W dzięczność. Właściciele ka
wiarni „Polonią* w Poznaniu, 
ogłosili w prasie miejscowej ser
deczne podziękowanie komendzie 
policji państwowej wPoznan-u za 
oczyszczenie lokalu kawiarni z 
podejrzanych osób z czarnej gieł
dy oraz tak zw. szyberów.

W dowód uznania za co zło
żyli p nadkom. Respondkowi, 1 
milion mk. na fundusz dla wdów  
i sierot po funkcjonariuszach po- 
!j«.ji w Poznaniu.

r  śm ienity gatunek herba- g  
ty Nr. 50. firmy 2044 |

r „ C E Y L O N " !

li
Kraków f łP R Ą D ‘‘ Gołębia 3

posiada na sk ładz ie  nas tępu jące  m o to ry :
Prąd trójfazowy.

2508

3 motory po ok. 6 KP. 220  ̂Volt 1440 obr. marki „Elin* nowe kompl

po

po
po
po

ok. 7 KP. 120/220 „ 1400
3 KP. 120/220 „ 1400
4 KP. 220/3S) „ 1500 
2 KP. 120/220 „
1 KP. 110/190 „ 1500
1 KP. 220/380 „ 1500

Elin*
„Elin* „ „
„Dynamowerke nowy k. 
„Elin* nowe kompl. 
„Elin* „ „
.Dynamowerke* nowe k.

Prąd stały
1 motor lub dynamo 10 KP. 220 Volt 1550 oor. .Saxenwerke* nowy kompl-
1 „ „ * 6 KP. 220 .  1600 .  „Ganz*
2 .  „ .  3,5 KP. 220 „ 1350 .  .Saxenwerke* nowe kompl.
1 _ „ „ 9 KP 440 ,  1430 ,  „Elin* „
5 „ „ . 1 / 4  KP. 220 .POge* nowe „

.Ceny o 30 0/° niższe od fabrycznych. Prosimy zażądać szczegółow ej oferty..
ii a

Obwieszczenie.
Komcm’k Sądu Okręgowego w Sosnowcu rewiru I zamieszka

ły w Dąbrowie przy ul. Ulman Nr. 2, na zasadzie art. 1030 P. C. 
obwieszcza, iż w dniu 28 lipca 1923 r. o godzinie 10 rano w So
snowcu przy ul. Piłsudskiego pod Nr. 42 na sali b. Sądu Pokoju a 
obecnie w kancelarji komornika odbędzie się sprzedaż przez publi
czną licytację oszacowanych na rozmaite drobne sumy składających 
się: z cukru, wódki* kleszczy, wytrychów, rozmaitych drobnych na
rzędzi i 162 butelek lekarstw (lekarstwa mogą być sprzedane tylko 
posiadaczom apteki lub składu aptecznego).
3504 Komornik Sądowy (—) W ło czew sk i.

r Z A W I A D O M I E N I E .
Niniejszym mam zaszczyt zawiadomić Szan. Publiczność 

m. Sosnowca i okolicy, że z dniem 1 lipca b. r. otworzyliśmy 
przy składzie maszyn do szycia i pisania

OSOBNY DZIAŁ BRONi 1 AMUNICJI 
Q A Z  PRZYBORÓW MYŚLIWSKICH.

Z poważaniem
J. BRZOZOWSKI i S-ka

2959-1 Sosnow iec, ul. M odrzejow ska Nr. 3.

•a

odbędzie się na placu kopalni „SA
TURN" dnia 27-go lipca, w piątek 

o godzinie b-ej rano.
Do licytacji stanąć m oże każdy z wyjątkiem  pra

cow ników  T ow arzystw a „Saturn". 3470-1

u a
? S p r ó b u j c i e  nowy w y- g

•>  a o a s s B B a o E i E f c a a i a a a a a E i o a t j

OGŁOSZENIE.
Podaje się do publicznej wiadomości, iż na podstawie 

uchwały ady Miejskiej m. Będzina z dnia 26 kwietnia r. b , 
zatwierdzonej przez Ministerstwo Spraw Wewnętrznych dnia 6 
lipca b. r. za Nr. 3980/23, — miejski podatek szkolny i na o- 
piekę społeczną za rok 1923, dla płatników dalszych klas 3-ch, 
a mianowicie:

XI przy rocznym dochodzie brutto od 42;000,000 mk. do
50.000000 mk. wynosi 1,5UU,000 mk;

XII przy rocznym dochoozie brutto od 50,000000 mk. do
60,000,000 mk. wynosi 2,400000 mk.

XIII przy rocznym dochodzie powyżej 60,000,000 mk.
—  3,000,000 mk.

Jednocześnie, stosownie do §  5 statutu o podatku szkol
nym i na opiekę społeczną z dnia 22 grudnia 1922 r., wzy
wam ws -ysUie osoby gospodarczo samodzielne w m. Będzinie, 
które w całości lub głównej części pokrywają koszty swego 

irzymania z wiamych fundusz> — o złożenie do biura Ma
gistratu , pokój Nr. 3, do dnia 1 sierpnia r. b.

Dane te będą służyć za podstawę do wymiaru podatku 
szkolnego i na opiekę społeczną za rok 1923.

W razie niezłożenia w oznaczonym terminie żądanych wia
domości, podatek będzie wymie rzon y  na zasadzie orzeczenia 
Komisji Podatkowej.

Będzin, dnia 21 lipca 1923 r.
3519 Prez\de-4: RYPP.

Rutynowany § 
B U C H A L T E R '

z  p r a k t y k ą  b ank ow ą, sa m o 
d z i e l n y  w  s p o r z ą d z a n i u  b i 
l a n s ó w ,  p o s z u k i w a n y  j e s t  d o  

o b j ę c i a  z a r a z  p o s a d y

w  Bsiikn Po lsk ich  Kopców 
1 P rzem ysłow ców  G hrześcjan 
w Łodzi. Oddział w  Sosnowca,

3 M aja 15.

POSZUKUJE

H

z kap ita łem  
do o tw orzen ia  t a n n k l  w ódek 
roz lew n i w pow. Będzińskim

lnh c a  K rssach .  3406-2
Zgłoszenia do dnia 1 sierpnia 

pod „Koncesja" „Iskra" Dąbrowa
Górnicza.

3259 13

Drobne ogłoszenia.

Kupno i sp rzed aż .
4(Xi mk. za wyraz

P o s a d y  i p r a c e .
Zaofiarowane 400 mk. za wyraz.

O o trzebny  chłopiec 16 - letni na prak- 
* tykę do taaryki wyrobów m eta
lowych Go.dberg i kucyński Sosno
wiec, Przejazd 3. 3514 3

| poszukiwane 100 mk. za wyraz.

U czennica 5 kl. biedna poszukuje w 
miejscu, lub na wyjazd u inteli

gentnej rodziny miejsca do dziecka 
które mogłaby przygotywać do klas 
niższych. Zgłoszenia „Iskra*, Będzin, 
„Biedna*. 3430-1

Buchalier-bilansista poszukuje zaję
cia w godzinach wieczorowych 

Zgłoszenia do adm. „Iskry* pod „W. 
K.* 3485-2

Biuralistka z czteroletnią praktyką 
biurową, z dokładną znajomością, 

buchalterji poszukuje posady, pomoc 
ewent, innej sity biurowej od zaraz 
Łaskawe zgłoszenia do „iskry" w Bę
dzinie pod „Biuralistka* 3498-4

M łoda panienka poszukuje miejsca 
do dzieci, wiad. w adm. „Iskry*.

3510

Buchalter bilansista poszukuje zaraz 
zajęcia wieczorami. Mazowiecka 

cztery, mieszkania sześć. 32117-7-1

L o k a l e .
400 mk. za wyraz.

K awaler na posadzie poszukuje 
mieszkania przy rodzinie możliwie 

z utrzymaniem. Wiad. adm. „Iskry*.
3460-1

Za odstąpienie pokoju kawaler
sk iego  podejmuję się udzielać 

lekcji języka francusk iego . Oferty 
up raszam  sk ładać w  adm. „Iskry* 
pod  K. G. 2
Zamienię pokój i kuchnię w Sos

nowcu na takież mieszkanie w 
Kielcach, wiad. w adm. „Iskry*.

3507-2

R ó ż n e .
400 mk. za wyraz.

Zaginął pies doberman koloru kasz
tanowego uprasza się posiadacza 

o łaskawe odprowadzenie pod nr. 78 
Piłsudskiego sklep S. Krężla. 3494-2 
(koncesjonow ana szkoła pisania an 

maszynie H. Lewkowicza, Będzin 
Sączewska 29-uczy pisać na maszy
nach systemem amerykańskim. Wydaje 
świadectwa uczniom, kończącym nau
kę. 3496-4
V ofji Markiewicz skradziono akta 
"  kupna placu i kwit od rejenta. Ta
kowe unieważniam. 3509-2

K otty parowe dwa 20 — 30 m. kw. 
powierzchnia nagrzewu pionowe 

potrzebne niezwłocznie kop. „Trium- 
wirat* p. Sławków. 3501-5
r/ag in ę ła  marka psa nr. 290., którą 
"  się unieważnia. 3509-3
" 7  gubi ono hamak w dniu U  lipca rb. 
"  w porze nocnej w drodze z ul. 
Waweł do dworca W. W. Uczciwego 
znalazcę uprasza się o zwrot za wy
nagrodzeniem J. Osiowski uL Natuto- 
wicza nr. 21 3513-1

Zgubione dokumenty.
200 mk. za wyraz.

Z ęby sztuczne nawet połamane, zło
to, platynę kupuje po najwyższych 

cenach. Roman, Sosnowiec Modrze
jowska 5. 3261
O przedam  plac w Strzemieszycach 
^  wiad. u Skowrońskiego Strzemie
szyce ul. Szosowa. 3369-1
o f t n  prętów żyta na pniu sprze-
O U v J  dam ul. Chmielna Nr 1 m.
14 przy ul. Piłsudskiego. 3427-1
D o odstąpienia duży sklep kolo- 

njaino spożywczy z całkowitym 
uądzeniem w pełnym ruchu z większą 
ilością towarów z mieszkaniem zaraz 
do objęcia, wiad. w adm. „Iskra* w 
Sosnowcu. 3457-1

Do sprzedania wóz z uprzężą w 
dobrym stanie, koza i kożiątko. 

Sosnowiec ul. Dziewicza 5 Szczepa 
mak. 3oll
ry sa z ja !  Skrzypce do sprzedania za 
v  3. miljony mk., jeżeli zaraz, to 
2.500.000. Wiadomość „Iskra* Sosno
wiec. 3512-1-1

D e

O  tenoty  p is tk a  polsko-niem iecka po- 
^  trze b n a  od za raz . W ysokie wy
nagrodzen ie  n a  podstaw ie z ło tego  
poiskiego. R efiekiuje się jedynie Na 
n a  p ierw szo rzędną ru ty n o w an ą si Jry
łę . O ferty adm . „iskry* d la  „555*. v l

3432-4

Przyjmuję panienki do kroju. Wy
nagrodzenie skromne. Wiad. adm. 

„Iskry" Sosnowiec.

Potrzebna niestara uczciwa i sympa
tyczna gospodyni względnie inteli- 

geniniejsza siużą< a do wdowca z dwoj- 
g ern dzieci. ig .aszac się można mię
dzy 12 a 2 gyuz uoiunóg, moionja Za
jąc, dom p. zajęca piętro na prawo.

35t)i-2

teszcz Wojciech zgubił dowód o- 
‘ sobisty i kartę wojskową wydaną 

przez P. K. U. KazimierzaWielka.
3438-1

A lterw e in  B oruch  Ezra z g u b ił do
wód osobisty wyd. przez p oi. pań

stw. w Warszawie 3446-1
Moszek Wietbski zgubił książkę, 

wojskową wyd. przez P. K. U 
Miechów. 3450-1

J an Zieliński zgubił dewód oso
bisty wyd. przez mag. w Często- 

cnowie. 3459-1
{krawczyk Ignacy zgubił książkę 

Kasy Chorych, wyd. przez Pow. 
Kasę Chorych, oddział w Będzinie.

34Ó/-2
f ja w ę d z ie  Janowi skradziono w 

chwili napadu dokumenty wojsko
we i świadectwo traserskie. 3474-2

K leszcz sylw ester zgubił dowód 
osobisty kolejowy. 3481-2

F ranciszek Michalski zgubił portfel 
z różnymi dokumentami wyd. przez 

gm. Praszka. Łaskawy znalazca zwr. 
do I komis, w Sosnowcu. 3489 2 

azimierz Kasznia zgubił książeczkę 
czeladniczą wydana przez cech 

szewców w Sosnowcu 3495-2 
\Ą /ojciechow ski stauisław  zgubił 

nartę powołania, metrykę urodze
nia, legitymacja odznaczenia, świa
dectwo rzemieślnicze wyd. przez kop. 

Kazimierz*. 3499-3
ola Ludwik z g u b i ł  kartę demobili
zacji wyd. przez P.K.U. Miechów.

3505-3
Ś ledzik F ra n c isze k  zgubił dowód o- 

sobisty wyd. przez urząd gm. Rze
ki pow. Nowo-Radomsk. 3506-3

Genowefa Najman zgubiła paszport 
wyd przez wradze niemieckie.

3502-3

Polak (ózef zgubił portfel, zawiera- 
cy metrykę ślaoną, nartę pewoła- 

ma wydaną przez p. k. u. oęazm.
3ol6 3-1

K
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Z sali sądowej.
Chrzciny w Koszelowie.

Chrzciny, jak wogóle wszyst- 
, c rzeczowniki, kończące się na 
.m y", lub „yny*, np.: imieniny, 
urodziny, zaręczyny, zaślubiny, 
poprawmy i t. p., mają to do 
siebie, że są zawsze okazją do 
bardziej intensywnego, niż zwy
kle, opróżniania butelek gryzącej 
cieczy, zwanej wódką.

i w domu Lewińskiego, robot
nika kop. Koszełów, pewnego po
południa w marcu b. r. z powo
du chrzcin dziecka, pito na u- 
mór. Pili kumosiowie 1 kumo
szki, sąsiedzi i sąsiadki, piły bra 
towe i pili szwagrowie, z pośród 
których w pochłanianiu .czystej* 
prym dzierżył Antoni Nowak, 
mąż siostry Lewińskiego, Salo
mei. Tylko rodzice Lewińskiego 
nie przyszli na chrzciny, bo syn 
posłał po nich dziecko, zamiast 
osobiście z należną czcią popro
sić matkę i ojca na chrzciny ich 
wnuczka.

Bolało to okropnie Lewińskie
go, że .ojcowie* nie przyszli do 
niego napić się wódki. Nie po
mogła nawet interwencja jego 
siostry, Nowakowej. Uparli się 
starzy Lewińscy i na chrzciny 
nie przyszli.

Na chrzcinach pito już okrą
głe cztery godziny. Z czupryn 
się już d brze kurzyło, gdy Le
wiński wpadł na pomysł, aby 
samemu udać się do .ojców . 
Zjawił się tam w towarzystwie 
drugiego swego szwagra Machury.

Między synem, a  matką nastą
piła gorąca wymiana zdań, przy- 
czym była obecna i Nowakowa. 
Od słowa do słowa wywiązała 
się awantura, w której dwaj 
przybysze pobili starą Lewińską! 
Nowakową.

O zajściu tym dano znać na
tychmiast bawiącemu się na 
chrzanach N o w a k o w i. Nie 
chodziło mu zapewne o to, że 
Machura i Lewiński poturbowali 
jego teściową, organiczna bowiem 
niechęć do tego rodzaju krew
nych jest nie mniejszą wśród ro
botników z Koszelowa, niż w 
bohaterach starej farsy francu

skiej. Lecz Lewiński pobił Jego 
żonę, a choć to jej brat, wara 
mu od niej.

Wrócił od rodziców Lewiński, 
wróciła i siostra jego  Nowakowa.

Nowak zaczął robić szwagro
wi gorzkie wv rzuty, bynajmniej 
nie przebierając w wyrażeniach.

Lewiński jednak nie godził się 
z tym, aby szwagier wtrącał się 
do spraw ściślejszej rodziny, 
mianowicie jego rodziców i sio
stry. I nie wiele się namyślając, 
na wyrzuty Nowaka odpowie
dział silnym uderzeniem go w 
czoło młotkiem. Głowa Nowaka 
zalała się krwią, a mdły zapach 
świeżej krwi budzi w człowieku 
najdziksze instynkta, które w 
tym wypadku podsycała w ran
nym jego żona. żądając na bra
cie pomsty za jej krzywdę.

I Nowa* się pomścił.
Zak wawionv, ponuro milczą

cy, ze złowrogiem bivskiem w 
oczach, chwycu żelazny garnek i 
stęknąwszy, jak chiop, co cepa
mi bije na klepistu, uderzył 
garnkiem Lew ńskiego w głowę. 
Lewiński oparł się o ścianę, po
czym się zsunął na podłogę i 
leżąc w kałuży krwi, po chwili 
zesztywniał.

Nastapit moment śmiertelnego 
milczenia. Zabójca w pierwszej 
chwili stał oszołomiony, patrząc 
tępym wzrokiem na trupa Le
wińskiego, poczym rzucił się do 
drzwi i pobiegł do swego domu, 
gdzie zastai drugiego brata swej 
żony. Tu wykrztusiwszy słowa:

— Zabiłem szwagra! — zem
dlał.

A później zwykła historja: po
licja, protokół, areszt, śledztwo, 
sąd.

Na lawie oskarżonych prócz 
Nowaka, zasiadia i jego żona, 
lecz siostrę nieboszczyka sąd o- 
kręgowy w Sosnowcu uniewin
nił, natomiast Antoniego Nowa
ka skazał na 1 rok więzienia, za 
to, że w chwili podniecenia za
mordował własnego szwagra.

C—rk.

I satin tiln spraw U  powojenni.
Wczoraj sąd pokoju dla spraw 

lichwy powojennej skazał;
1) A nton. K ruża, mieszkań

ca Sosnowca, za pobieranie nad
miernych cen za ziemniaki, na 
zamknięcie w więzjeniu przez 1 
miesiąc, oraz na 1,000,000 mk. 
grzywny, a w razi* jej nieścią
galności na przedłużenie zam
knięcia w więzieniu o 6 miesię
cy, oraz na zapłacenie 100,080 
mk. opłat sądowych;

2) S tan isław ę R usek, miesz
kankę Sosnowca, za pobieranie 
nadmiernych cen za ziemniaki na 
zamknięcie w areszcie przez 2 
tygodnie, oraz na zapłacenie 300 
ty ł mk. grzywny, a w razie jej 
nieściągalności, na przedłużenie 
aresztu o 3 miesiące i na 30,080 
mk. opłat sądowych.

3) Sza ją Prajs, mieszkańca 
Czeladzi, za pobieranie nadmier
nych cen za ziemniaki, na zam
knięcie w więzieniu priez 3 mie
siące, oraz na 1,000,000 -marcłc 
grzywny, a w razie jej nieścią
galności, na przedłużenie zam
knięcia w więzieniu o 6
cy, oraz na zapłacenie 
mk. opłat sądowych; jako środek 
zapobiegawczy, zastosowany xo~ 
stał w tej sprawie bezwzglęu°y 
areszt osobisty;

4) Rozalję Potok, mieszkan
kę Sosnowca, za pobieranie nad
miernych cen za ziemniaki, na 
zamknięcie w więzieniu przez 3 
miesiące i na 1,000000 marek 
grzywny, a w razie jej niezapła
cenie, na przedłużenie więzienia 
o 6 miesięcy, i na 100120  mk. 
opłat sądowych; w sprawie tej, 
jako śrudeK zapobiegawczy, z°* 
stał zastosowany bezwzg>ędny 
areszt natychmiastowy;

5i Icka  S z w a rc b e rg a , mie
szkańca b o jo w ca , za pobieranie 
nadmiernych cen za ch.eb, na 
grzywnę 500,000 mk, z zamianą 
wrazie niezapłacenia na 6 mie
sięcy aresztu, oraz na 50,0t 0 mk. 
opłat sądowych;

6) Czesława Kulpińskiego, 
mieszkańca Sosnowca, za lichwę 
przy sprzedaży papierosów, na 
100,000 mk. grzywny z zamianą 
w razie jej niezapłacenia na 1
miesiąc aresztu i na 10,000 mk. 
ojyłat sądowych.

We wszystkich powyższych 
sprawach treść wyroków prawo
mocnych będzie na koszt skaza
nych opublikowana w dzienniku 
miejscowym.

M Y D ŁO -JELElT
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Z rady miejskiej 
w Dąbrowie.

Ostatnie przed ferjami posie
dzenie rady miejskiej w Dąbro
wie odbyło się w drug m termi
nie w ubiegły poniedziałek, pod 
przewodnictwem p. K. Srokow
skiego.

Po odczytaniu protokułu z po
przedniego posiedzenia, zakomu
nikowano radnym treść listu z 
województwa, w sprawie unieważ
nienia wyborów nowego zarządu 
miasta.

Okazuje się, że i województwo 
dowolnip interpretuje odnośne 
rozporządzenia i przepisy, unie
ważniło bowiem najlegalniej i 
najformalniej przeprowadzone wy
bory jedynie z tej racji, iż ze
braniu przewodniczył dr. Brokow- 
ski, uważany za pracownika miej
skiego, a więc niemogący podług 
przepisów piastować mandatu 
radnego, jak również wice
przewodniczącego rady miej
skiej.

Logicznie rozumując, należa
łoby unieważnić wszystkie posie
dzenia, odbyte pod przewodnic
twem dr. BrokowsKiego, tymcza
sem województwo unieważnia 
jedynie tvlko wybory zarządu 
miasta, nie mając ku temu naj
mniejszej podstawy.

Zarówno list ten. jak i ogólna 
niezurowa atmosfera, panująca 
od dłuższego czasu w łonie rady 
miejskiej, wywołały gwałtowne 
wystąpienie lewicy, która w do
sadnych słowach zwalała winę 
na magistrat i radnych z obozów 
przeciwnych. Oświadczywszy, że 
w takich warunkach niemożliwa 
jest praca i sanacja stosunków, 
radni z lewicy na znak protestu 
opuścili posiedzenie.

Po tym incydencie przystąpio
no do powtórnego wyboru pre
zydenta miasta.

Ponieważ dr. Piwowar katego
rycznie oświadczył, iż mandatu 
nie przyjmie, natomiast gorąco 
popierał kandydaturę inż. Seroki, 
rada większością głosów powołała 
powtórnie inż. Serokę.

Na ławników wybrano pp. Le
wickiego i Elwertowskie go.

Trzy następne punkty obrad, 
dotyczące zaciągnięcia pożyczek, 
spadły z porządku, z braku prze
pisanej ilości radn ch.

W wolnych wnioskach poru
szono sprawę używania przez 
piekarzy mąki zbrylonej, co czy
ni chleb niemożliwym do je
dzenia i wywołuje zaburzenia żo
łądkowe.

O.azalo się, łż? chodzi w tym 
wypadku o mąkę przeznaczoną 
sw3go czasu na aprowizację Ślą
ska, która dzięki wadliwej gospo
darce w ilości kilkuset wagonów 
uległa zepsuciu, następnie zaś 
władze miejscowe chcąc wpły
nąć na zniżkę ceny Chleba po
zwoliły na używanie w pewnym 
stosunku tej właśnie mąki zbry
lonej.

Sposób ten zawiódł, bowiem 
niesumienni piekarze, pomimo po
bierania cen za chSeó z dobrej 
mąki, mieszaią w dalszym ciągu 
mąkę zepsutą.

Po wvpowadzeniu się w tej 
sprawie kilku mówców, rada po
leciła m»gistt2towi zakazać uży
wania wspomnianej mąki, zna
lezione zaś zapasy konfisko-
W3Ć.

Na tym posiedzenie zakoń
czono.
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Dr. H. Brodziński
b. lekarz szpitala chorób 
wenerycznych i skórnych

C horoby w eneryczne , skór- 
3307-5 ne  i w łosów .

Przyjmuje od 10—i  i 6—8. 
Panie 5—6. 

SOSNOWIEC, Kowalska 2 m. 7 (2 p.)
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mną J t l s i r  Mm „Zatlsr 
„Przeklęty"

In d y jsk i dramat
w 6-ciu aktach ilustrujący dzieje 
człowieka mściwego i okrutnego 
któremu nadano tragiczne miano 

„PRZEKLĘTY*.

W roli księżniczki Ilhary urocz? 
niezrównana Vi0lBtt3 Nąpisrsfca.

Akcja rozgrywa się na tle malo
wniczych widoków księstwa 

Palangi.
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O sobiste . Prezydent miasta, 
inż. A. Michel, wyjechał do Kra
kowa, celem poczynienia starań 
u władz wojskowych o przeka
zanie całkowitego urządzenia i 
materiału z baraków wojskowych 
na Pogoni.

Zakłady kąpielow e. Staro
stwo będzińskie komunikuje, że 
na urządzenie publicznych zakła
dów kąpielowych na płynących 
wodach, oraz na jeziorach i sta
wach wymagane jest pozwolenie 
władzy i że podania wraz z pla
nami i szkicami zakładów ką
pielowych należy wnosić do u- 
rzędu wojewódzkiego, o ile roz
chodzi się o wody spławne.

W sprawach zaś kąpielowych 
na innych wodach należy s i ę 
zwracać do starostwa.

D ezercja a ludność  cyw il
na. Władze wojskowe stwier
dziły, że ludność cywilna popie
ra dezercję przez udzielanię de
zerterom żywności i wymianę 
rzeczy wojskowych na cywilne. 
W ostatnim czasie dowództwo 
74 pułku p. skierowało sprawę 
pewnego gospodarza pow. czę
stochowskiego na drogę sądową 
za to, że ten ułatwił dezerterowi, 
ucieczkę przez wymianę rzeczy 
wojskowych na cywilne.

By zapobiec w przyszłości po
wtórzeniu się podobnych wypad
ków, które zdarzają się najpraw
dopodobniej z powodu nieświa
domości ludności, że popieran e 
dezercji jest karane sądownie, 
władze zarządziły ogłoszenie na 
zebraniach gminnych, iż w myśl 
art 12 ustawy z dnia 20 lutego 
1920 r. w przedmiocie kar win
ny dopomagania wojskowemu 
do dezercji, ukrywania lub współ
działania w ukrywaniu dezertera 
będzie karany więzieniem od 6 
miesięcy do lat 3, a w ratie po
pełnienia przestępstwa w czasie 
wojny, lub mobilizacji, dężkiem 
więzieniem od lat czterech do 
ośmiu.

Ze szpitalnictw a. Wobec 
odmownego stanowiska wydziału 
sejmiku co do przyjmowania do 
szpitala powiatowego chorych 
prostytutek, magistrat sosnowiecki 
postanowił urządzić przy bara
kach dla zakaźnie chorych od
dział, złożony z 4 łóżek, gdzie 
przymusowo będą leczone pro
stytutki.

Konferencja w  sprawie cen
m ięsa. Na 12 godz. w południe 
w nadchodzący czwartek magi
strat sosnowiecki zwołuje konfe 
rencję przedstawicieli wszystkich 
sąsiednich miast Zagłębia i Ślą
ska, oraz wojewóuztwa śląskiego.

Na konferencji tej będzie u- 
jednostajniona cena mięsa i wy
robów mięsnych.

C iąg ła  bo lączka . Z różnych 
strori dochodzą nas skargi na 
dziwne porządki w izbie skarbo
wej w Sosnowau, gdzie niemal 
stale brak jest blankietów we
kslowych i znaczków stemplo
wych.

Zaznaczyć trzeba, że po znaczy 
ki te przyjeżdża ludność z dużej 
połaci powiatu, wadliwa zaś go
spodarka w izbie skarbowej na
raża interesantów na znaczne i 
zupełnie zbędne wydatki.

Przecież w interesie skarbu 
leży, aby wspomniane # znaczki 
zawsze były w dowolnej ilości 
do nabycia.

O dszkodow ania  am ery k ań 
sk ie . Ministerjum spraw zagra
nicznych komunikuje:

Obowiązujące ustawodawstwo 
amerykańskie przewiduje wypłatę 
odszkodowania rodzinie pracow
nika, który uległ nieszczęśliwemu 
wypadkowi, atoli przyznanie od
szkodowania czyni zawisłym od 
wykazania, że pracownik, który 
uległ nieszczęśliwemu wypadkowi 
łożył w rzeczywistości na utrzy
manie swej rodziny, co najłatwiej 
można udowodnić z pomocą 
przedstawienia kwitów na prze
syłane na utrzymanie rodzinie 
pieniądze, listów z poświadcze
niem ich odbioru lub przesłania 
i t. p.

Wobec tego zwraca się uwagę 
rodzin emigrantów z Polski, za
jętych obecnie w zakładach prze
mysłowych, górniczych i t  p. w 
Stanach Zjednoczonych Ameryki 
północnej, aby przechowywały 
jaknajstaranniej wszelkie doku
menty, pochodzące od emigran
tów, w szczególności zaś kore
spondencję wraz z kopertami, za
wierającymi potwierdzenie odbio
ru przesyłanych na utrzymauie 
rodziny z Ameryki sum.

Oceny zam iast stopni w  
szko łach . Ministerjum w. r. i 
o.b. wydało nowe rozporządzenie 
regulujące ocenę postępów w na
uce szkolnej.

Dotychczasowe oceny, wysta
wiane na dyplomach, świade
ctwach, na t  zw. cenzurach i w 
zeszytach w postaci cyfr: 5, 4,
3 2, 1, zostaną zamieniony wy
rażeniami: bardzo dobry, dobry, 
dostateczny, niedostateczny, zły. 
Oceny sprawowania 3 1 2 ,  za
stąpiono określeniami: odpowied
nio, nieodpowiednio.

W ychodźtw o z Po lsk i. Po
dług danych statystycznych za r. 
1921, wyjechało z Polski do Sta 
nów Zjednoczonych Ameryki pół 
nocnej 90,101 osób, w czym 
chrześcjan 19,732; do Kanady 
7,571 (chrześcjan 2,408), do Pa
lestyny 6,115 (chrz. 6), do Ar
gentyny 2,257 (chrz. 47); do Bra- 
zylji 253 (chrz. 44) do inny< h 
miejscowości poza Europą 74U
(chrz. 12).

Razem 107,046 (chrześctan
22.246).

Do *rajów europejskich wye
migrowało: do Francji 988, (chrz. 
210), do Anglji 388 (chrz. 17), 
do Belgji 189 (chrz. 3), do Nie 
miec 180 (chrz. 38), do innych 
miejscowości 810 (ch. 64), Ra
zem 1,955 (chrz. 341).

S y tu ac ja  s tra jk o w a  w Za
głębiu nie uległa zmianie. Dziś 
jednak prawdopodobnie nastąpi 
moment przełomowy, wczoraj bo
wiem w Warszawie odbyła się 
konferencja w związku hut, któ 
ry decyduje o dalszym stano
wisku przemysłowców w stosun
ku do żądań robotniczych.

Dziś zaś po otrzymaniu w 
jaśnień ze związku hut prze; 
sfowcy w Zagłębiu będą per 
Ktowaii z przedstawicielami 
botuiKów, celem ostatecznego 
kwidowania konfliktu w przecz 
śle metalurgicznym.
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Cukier dla Sosnowca. Do
oddziału t-wa aprow. miast w 
Sosnowcu nadszedł cukier w i- 
tości 30000 kg.

Stowarzyszenia i związki pra
co ników, chcące otrzymać cu
kier, winny niezwłocznie zwrócić 
się do magistratu w Sosnowcu 
celem wciągnięcia ich na listę 
odbiorców.

Urzędowa parcelacja. Na
podstawie obwieszczenia główne
go urzędu ziemskiego, zamie
szczonego w „Monitorze Polskim" 
w przeciągu roku 1923 przeka
zane zostały do parcelacji w po
wiatach będzińskim i częstochow
skim następujące majątki ziemskie: 

W pow. będzińskim i Zendek 
(1.12 ha), Strzemieszyce Małe I 
(1.16), Strzemieszyce Małe II 
(091, Łozień (1.20), Gołonóg 
i 0.22), Okradzionów I (2 26), 0 -  
radzionów II (0.83), Łazy (1.12), 

u>rt zewice (1.12), Pokorowice 
(1.12), Warężyn (2 24), Gołęsza 
(2.26), Zychcie (0.87), L g o t a  
(0.56), Lgota Duża (1.12), Siedlec 
Duży (1.68, R u d n i k  Wielki I 
(8.40), Rudnik Wielki II (3.36), 
Siedlec (4.48), Grazówka (374), 
Gołuchowice (0.84), Tuczna-Baba 
(7.74), Kuźnica (8.40), Markowi- 
ce (1,23).

Z domu ludowego w  So
snow cu . W dniu 29 bm. w nie
dzielę staraniem domu ludowego 
w Sosnowcu odbędzie się wielki 
koncert, jednej z najlepszych or
kiestr wojkowych, 75 p. piecho
ty pod osobistym kierownictwem 
por. prof. A. Zamorskiego, w o- 
gródku „Zacisze* przy ul. Sado
wej. Zarząd domu ludowego ży
wi niezłomną nadzieję, źe miej
scowe społeczeństwo poprze usi
łowania instytucji, zwłaszcza, że 
dochód z koncertu przeznacza 
się na bibljotukę, oraz na koniecz
ne koszta renowacji gmachu. 
Społeczeństwo Zagłębia dbająć, 
o rozwój tej pożytecznej instytu
cji, pospieszy tłumnie do „Zaci
sza". Początek koncertu o godz. 
4-ej po południu. Szczegóły w 
programach. 2.

Groźny pożar. Onegdaj o g. 
11 w nocy, Zagłębie zaalarmo
wane zostało olbrzymią łuną, 
wkrótce zaś syreny poczęły wzy
wać straże do ognia.

Okazało się, iż na kopalni P a
ryż w Dąbrowie zapaliły się z 
niewiadomej przyczyny kilka rusz
tów drzewa 

Ogień, dzięki palności materia
łu i dość silnemu wiatrowi, przy
brał wkrótce olbrzymie roż
ni ary.

Do pożaru przybyło kilka od
działów straży, które z całą ener- 
gją przystąpiły do walki z rozsza
lałym żywiołem.

Praca była niezmiernie ciężka, 
bowiem trzeba było przedewszyst- 
kitn usunąć olbrzymie ilości 
drzewa z dużego placu i następ
nie dopiero zająć się gaszeniem 
ognia.

Z uznaniem podkreślić trzeba 
także udział wojska w akcji ra
tunkowej, które z zaparciem pra
cowało przy opanowaniu po
żaru.

Ponieważ ogień mógł przenieść 
się na sąsiednie objekty kopal
niane, postanowiono użyć do ga
szenia pożaru robotników kopal
nianych, ci jednakże, po wyjeź- 
dzie na powierzchnię, rozeszli się 
do domów.

Straże zajęte były gaszeniem 
pożaru do godz. 6 rano.

Straty dotychczas nie obli
czone, w każdym razie znaczne.

Zachodzi podejrzenie, że ogień 
został podłożony.

Z rady miejskiej w  Będzi
nie. Poniedziałkowe posiedzenie 
rady miejskiej w Będzinie, acz
kolwiek w drugim terminie zgro
madziło zaledwie 12 tu radnych, 
który in przewodniczył p. Rubin- 
łicht.

Po odczytaniu korespondencji,

rada ze względu na pustki w
kasie, odmówiła udzielenia po
życzki na remont szkoły real
nej.

Co do wysokości opłat na rzecz
miasta, pobieranych przy zawie
raniu umów przy kupnie sprze
daży nieruchomości, ministerjum 
nie zaakceptowało powziętej w 
swoim czasie uchwały rady, okre
ślającej podatek ten w wysokoś
ci 4 proc, i zredukowało opłatę 
na 3 proc.

Onegdaj rada powtórnie u- 
chwaliła opłatę tą w pierwotnej 
wysokości.

Podatek od obrotu uchwalono 
w wysokości pół procent, doda
tek zaś od patentów w wysoko
ści 25 proc.

Opłaty od widowisk i t, p. roz
rywek uchwalono pobierać od 
10 do 20 tys. mk. za wieczór, 
kary zaś za niewnoszenie w ter
minie podatków i opłat w wy
sokości, stosowanej przez władze 
rządowe.

Opłaty mostowe podwyższono 
o 100 proc., zaś od ładunków 
kolejowych i węgla, w wysokoś
ci, uchwalonej przez sejmik i in
ne miasta Zagłębia.

Sprawy przystąpienia miasta 
do t-wa budowy tramwajów e- 
lektrycznych nie omawiano i je
dynie tylko p. prezydent poinfor
mował radę o dotychczasowych 
zabiegach i obecnym stanie rze
czy.*

Dwa następne punkty obrad,
t. j. zaciągnięcie pożyczki na re 
mont szpitala wenerycznego i 
sprawa wykupna dalszej części 
gruntu na targowisko miejskie, 
nie były rozpatrywane z braku 
quorum.

Na zakończenie rada uchwali
ła subsydjum dla koła akademi
ków, w wysokości pół miljona 
mk. i na tyin posiedzenie zamk
nięto.

Walka o św in ię . We wsi
Klonowie, w pow. miechowskim 
matka Hieronima Musiała, chcia
ła sprzedać swoją świnię, war- - 
tości 2 miljony mk.. Syn nie po
zwalał jej tego uczynić.. Wszczę
ła się kłótnia, a następnie syn 
dotkliwie pobił matkę i wepchnął 
ją do gnojówki. Brutalnego syna 
pociągnięto do odpowiedzialności 
sądowej;

R abunek . W nocy z wtorku 
ua środę w ub. tygodniu na po
wracających z Olkusza do Sąs- 
powa tamtejszych włościan Jana 
Muryka i Łukasza Krzysztofika 
napadło sześciu napastników. Na- 
padnicy zrabowali napadniętym 
z górą 600 tys. mk. gotówką i 
w drobnej ilości produkty żyw
nościowe. Po dokonaniu rabunku 
napastnicy umknęli.

Napad rabunkow y. W ub.
tygodniu, w środę o godz. 8-ej 
wieczorem, we wsi Sułoszowie, 
w pow. olkuskim, 2 ch baudy- 
tów dokonało napadu na sklep 
Juljana i Józefy małż. Cieślików. 
Zrabowano 300 tys. mk. Cieśli
kowi i znajdującemu się podów
czas w sklepie i Leonowi Mirko
wi 40 tys. mk. Po dokonaniu ra
bunku bandyci zbiegli

Nagły zgon .We wsi Jangrocie 
w pow. olkuskim, zmarła nagłe 
65 letnia wdowa Agnieszka Kra
wiec. Stwierdzono, że nieboszczka 
zmarła wskutek wycieńczenia fi
zycznego.

Podczas snu. Na stacji w 
Ząbkowicach pasażerowi Ada
mowi Winogradzkiemu skradzio
no w nocy podczas snu walizę 
z rzeczami, wartości 5 i pół mil- 
joaa mk.

Kradzieże. Na st. w Strze
mieszycach pasażerowi Ickowi 
Warszawskiemu skradziono port
fel ze 130 tys. mk.

— Z mieszkania Ewy Dziecfa- 
szek, ram. przy ul. Ksawerowskiej 
w Dąbrowie, skradziono gardero

bę i obuwie, wartości 600 tys.
mk.

— Na targu w Sosnowcu Fr. 
Najmanowej z Katowic, złodziej 
kieszonkowy skradł gotówką 276 
tys. mk.

— Z mieszkania Antoniego 
Godkowskiego w Ogrodzieńcu 
pod Zawierciem skradziono w 
nocy garderobę, wartości 1,400 
tys. mk.

— Z mieszkania Wład. Cecho
wej w Miechowie skradziono gar
derobę i obuwie, wartości 600 
tys. mk.

—  Z mieszkania hr. Ludwika 
Morsztyna w Pławonicach w pow. 
miechowskim jeden z jego pa
robków skradł 2 kołdry i 3 ko
szule, wartości półtora miljona 
rak.

— Z piwnicy Karoliny Pfabo- 
wej, zam. przy uL Piłsudskiego 
nr. 94, złodzieje skradli produk
ty spożywcze, wartości 800 tys 
mk.

— Helenie Szostkowej, zam. 
przy ul. Sieleckiej nr. II  w So
snowcu, złodzieje skradli garde
robę i obuwie, wartości zgórą350 
tys. mk.

— W sklepie tytuniowym Sta
nisławy Ostrowskiej przy ul. Pił
sudskiego 64, złodzieje skradli w 
nocy wyroby tytuniowe, wartości 
2,700 tys. mk.

— W fabryce braci Szajnów 
w Sławkowie, złodzieje skradli 
pasy skórzane, wartości 285 tys. 
mk. Dwuch złodziejów areszto
wano.

— Z góry mieszkania Stanisł. 
Miękinia w Dąbrowie, złodzieje 
skradli w nocy bieliznę, wartości 
2 miljony mk.

— Stan. Zarzyckiemu w Strze
mieszycach skradziono parę bu
tów, wartości 500 mk.

Z teatru.
Dziś na Niemcach pożegnal

ny wieczór artystów sceny so
snowieckiej. Odegraną zostanie 
wesoła komedja w 3 aktach 
Vernciula „Karuzela". W rolach 
głównych pp. Chojnacka, Jarema 
i Ostoja-Ostaszewski.

Jutro „Traviata" w wykona
niu artystów opery lwowskiej. W 
roli Violetty — Janina Frenklów- 
Ha; w rolach głównych — Zofja 
Kryształowicz, Marja Łuczkow- 
ska, Antoni Cichoń, Adam Okoń
ski, Jan Sieroszewski, Józef Nie
dzielski, Władysław Ostracłiań- 
ski, Marceli Felyczkowski i in
ni. Orkiestrę prowadzi wytrawna 
ręka kapelmistrza Józefa Lehre- 
ra. Sprzedaż biletów rozpo
częto.

W tym tygodniu raz jeszcze
zostanie powtórzona w Sosnow
cu „Karuzela*. Aby umożliwić 
szerszej publiczności poznanie 
tej niezwykle ciekawej i najnow
szej sztuki — ceuy miejsc będą 
znacznie zniżone.

Ofiary.
Od T-wa Przemysłowców Za

głębia Dąbrowskiego:
Na odnowienie katedry na Wa

welu I miłjon mk., 
na cegiełkę wawelską 1 ml- 

Ijon mk., 
na kolonje letnie 1 miljon ma

rek,
na stację zdrowia i opieki nad

niemowlętami 1 milj. mk.
Negio Emil na inwalidów wo

jennych 20,000 mk.

Telefon nocny.
(Godzina 2-ga w nocy). 

Posiedzenie sejmu.
Warszawa, 24 lipca.

Na dzisiejszym posedzeniu sej
mu toczyła się w  dalszym ciągu 
rozwlekła dyskusja nad prawami 
i przywilejami ministra reform 
rolnych i okręgowych urzędów 
ziemskich.

Ustawę tę w drugim i trzecim 
czytaniu uchwalono.

Następnie wywiązała się dy

skusja nad nagłością wniosku 
pps. w sprawie zajść strajkowych 
w Łodzi, Bielsku i Częstochowie.

Nagłość wniosku uchwalono 
bez sprzeciwów.

Dzisiejsze posiedzenie zaczęło 
się bardzo późno z powodu prac 
w komisjach. Następne posiedze
nia wyznaczone zostały na godz. 
11 rano.

Strejk budowlany w Warszawie.
Warszawa 24 Hnca. dowIa°y- Roboty wstały przer- warszawa, 24 lipca. wane na budowach państwowych,

Rozpoczął się dzisiaj strejk bu- kooperatyw i prywatnych.

Obrady w Spalę.
Warszawa, 24 lipca.

W czasie narad w Spal-, po
stanowiono mianować ministrem 
reform rolnych wicemarszałka sej
mu Osieckiego. Nominacja ta

ukaże się w jutrzejszym „Moni
torze Polskim" oraz jednocześnie 
w „Dzienniku ustaw", łącznie z 
postanowieniem o utworzeniu mi-j 
nisterjum reformy rolnej.

Nota polska do iigi narodów.
Warszawa, 24 lipca.

Delegat polski do ligi narodow, 
wręczył dłuższą notę rządu pol
skiego w spranie sytuacji mniej
szości narodowych a w szcze
gólności polaków na Litwie.

W nocie tej rząd polski wska

zuje, że nie może być dla niego 
obojętnym fakt, iż 200 tys. oby
wateli polskich skazanych jest na 
szykany i prześladowania i pro
si ligę narodów o interwencję na 
korzyść obywateli polskich, za^ 
mieszkałych na Litwie.

Strajk w Lublinie.
Warszawa, 24 lipca.

W Lublinie strajk objął prze
mysł metalurgiczny. Stanęło 7 
fabryk większych oraz szereg 
mniejszych. Strajkuje około 2000 
robotników. Podłoże strajku: eko- 
nowiczne. Strajkujący żądają pod
wyżki na zasadzie wykazów ko

misji statystycznej. Powodem straj
ku jest odmowa ze strony prze
mysłowców zawarcia umowy zbio
rowej. Konferencja zwołana przez 
inspektora pracy, dotychczas nie
doprowadziła do porozumienia.
Przebieg strajku spokojny.

Zlikwidowanie zatargu w Białymstoku.
Warszawa, 24 li pca.

Grożący strejk w przemyśle 
białostockim został bardzo po
myślnie i dość scybcjziżag na- 
ny. Dnia wczorajszegoobie stro
ny tak przedsiębiorcy jak i ro
botnicy podpisali w okręgowym 
inspektoracie pracy umowę, któ
ra tendencję strjakową zupełnie 
anulowała. Żądania robotnicze

z 80 proc. zredukowano do 65 
proc, na co przemysłowcy o- 
statecznie się zgodzili. Należy 
zaznaczyć, że przemysł włókien
niczy w Białymstoku liczy około 
100 fabkryk i z górą 10 tysięcy 
rcbotników. Złagodzenie tego 
zatargu wpływa uspokajająco na 
inne zawody.

Kara za nabożeństwo polskie.
Gdańsk, 24 lipca.

Dyrektor tuiejsrego gimnazjum 
polskiego, p. Urbanicki, został 
skazany przez sąd gdański na 
50 000 mk. grzywny, albo 5 dni 
więzienia za to, że w dniu 3 go 
maja prowadził dziatwę poisicą

na nabożeństwo polskie. To 
postępowanie rządu gdańskiego 
jest prowokacją i obrazą naro
du polskiego, a jednocześnie za
przeczeniem wszystkich przyrze
czeń gdańskich ua ostatniej se
sji ligi narodów.

Echa u cieczk i 
kap. Ehrhardta.

Berfin, 24 lipca.
„Vorwarts* w dzisiejszym nu

merze atakuje gwałtownie mini
stra sprawiedliwości rzeszy, za
rzucając mu, że ucieczka Ehr
hardta była możliwą tylko dzię
ki temu, że minister sprawiedli
wości polecił stosować łagodny 
nadzór nad Ehrhardtem.

Równocześnie dzienniki nie
mieckie notują pogłoskę, że Ehr- 
hardt znajduje się na Węgrzech.

Pogoda na dzll.
Zachmurzenie zmienne, skłon

ność do burz i miejscowych opa
dów, umiarkowane wiatry zacho
dnie.

G i e ł d a.
Waiozawa 24 lipca.

D o l a r y   135.000
Franki franc. — 8,120 
Marki niem. — 0.34 
Funty — 625,000 
Korony czes. — 4075 
Korony aust —• 1.92

GIEŁDA GDAŃSKA.
Gdańsk, 24 lipca.

Dolary 385,000.
Marka poL 2,45

GIEŁDA BERLIŃSKA.
Berlin, 24 lipca. 

Dolary — 390,000 
Marki polskiej nie notowano


